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W Sejmie o rządzie gen. Składkowskiego
Warszawa (Tel. wł.) Przez cały 

czwartek toczyła się dyskusja nad ex­
posé rzędowym. Pierwszy przemawiał 
poseł Świdziński w imieniu koła 
parlamentarnego O ZN, jak już donosi­
liśmy w wydaniu wieczornym.

Następnie p. Hyla z wojewódz­
twa krakowskiego poruszył sprawę 
wsi, gdzie ostatnie wydarzenia wzbu­
dziły niepokój i troskę i wyraził żal, 
że wicepremier wspominając o tych 
zajściach, nie wyjaśnił należycie ich 
strony politycznej. Następnie mówił o 
położeniu gospodarczym wsi, domaga­
jąc się umożliwienia młodzieży wiej­
skiej dostępu do szkół średnich i wyż­
szych.

Rząd nie ma wyraźnej linii politycznej
P. Bogusz, ziemianin z Tarnowa, 

wyrażał przekonanie, że wicepremier 
Kwiatkowski zbyt optymistycznie o- 
kreślil sytuację. Niepokój budzi spra­
wa gdańska, ale niewątpliwie minister 
spraw zagranicznych wyjaśni ją w od­
powiednim momencie. Niewyraźną 
jest linia wewnętrzna, w ogóle zaś 
kwestia linii politycznej gabinetu, na 
którego czele stoi człowiek szanowany, 
ale bez wyraźnego oblicza. Niektórzy 
ministrowie pracują wedle własnej 
koncepcji. Brak programu w sprawie 
młodzieży ukraińskiej, żydowskiej i w 
sprawie zagadnienia populacyjnego. 
Zbyt gwałtowne zmiany w administra­

Konstytucja, rola marsz. Śmigłego i OZN
P. Żeligowski oświadczył, że 

program OZN jest taki, iż wszyscy mo­
gą się pod nim podpisać. Stronnictwo 
to cieszy się protektoratem najwyż­
szych władz państwowych.

— Jakkolwiek-tak jest — powiada 
mówca — zapytując się swego sumie­
nia, czy może złożyć akces do tego 
stronnictwa, dostaję opowiedz odmow­
ną. Do pewnych lat, gdy byłem mini­
strem, pracowałem wtedy w atmosfe­
rze politycznej, o której nie mogę 
wspomnieć bez obrzydzenia. Zmieniło 
się to z czasem a dzisiaj znowu się mó­
wi, że konstytucja jest zła, że trzeba 
iść na nowe tory. Ale na jakie? Ten 
obóz, który rządził, który powinien 
bronić nowej konstytucji, zamierza 
pójść inną drogą. Zaczęło się w lipcu 
ub. r. od okólnika, który stwierdził, że 
drugą osobą w państwie został mar­
szałek Śmigły-Rydz. Konstytucja prze­
widuje inną gradację: prezydent, rząd, 
parlament, wojsko. Jaka zaszła ko­
nieczność, aby ten stan rzeczy zmie­
nić? Okólnik był wydany w słowach 
najwyższego uznania. Ale’ odstąpiło 
się od zasad konstytucji. To co się 
stało na terenie Sejmu od strony 
OZN, jest dalszym ciągiem odstępowa­
nia od ram konstytucji. Włosi stwo­
rzyli ustrój totalistyczny. Naród pol­
ski pragnie, aby być pod rządami to- 
talistycznymi. Nie mamy się co ba­
wić w dyktatury, nam potrzeba prawa. 
Grupa OZN chce mieć wpływ na poli­
tykę państwa i to wbrew konstytucji. 
Obóz legionowy stał się tedy opozycją. 
Rządy dotychczasowe straciły zaufanie 
społeczństwa. Składając się z dobrych 
Polaków, działają niby czynniki ujem­
ne różnych karierowiczów, nie mają­
cych nic wspólnego z ideą dobra pań­
stwowego.

„Karierowiczostwo“
Marszałek: Panie Generale! Pro­

szę o bliższe sformułowanie zarzutów 
karierowiczostwa. Czy pan miał na 
myśli, że karierowicze znaleźli się w 
rządzie?

P. Żeligowski: Nie. W rządzie są 
ludzie pozytywni ale na różnych stano­
wiskach, w urzędach, znaleźli się lu­
dzie, którzy przystosowali się do obec­
nych warunków i stali się ultra-pił-

Poseł Hermanowicz z Wilna 
zajął się przede wszystkim młodzieżą. 
Apelował, aby ona położyła kres roz­
maitym nałogom, jakie pokutują 
wśród niej, zaś jednym z najgorszych 
nałogów jest pijaństwo. Zawołał przy 
tym:

— Młodzieży! Wypleńcie te naloty...
Głos: Może także coś o budżecie! 

(Wesołość).
P. Hermanowicz: Kochana mło­

dzieży!...
(Wesołość w całej izbie, różne gło­

sy): Młodzież jest słaba w swych są­
dach. W naszych czasach szkolnych 
myśmy także omawiali błędy naszych 
poprzedników! (Wesołość i oklaski).

cji wprowadzają niepokój. Jeżeli do 
tego dodamy kursujące pogłoski o za­
machach, o nocy św. Bartłomieja, to 
całość nie przedstawia się różowo. Nie­
którzy proponują jako wyjście zmianę 
orydnacji wyborczej i natychmiastowe 
wybory, ale w obecnym momencie u- 
rządzenie wyborów byłoby skokiem w 
ciemność. Najważniejszym jest stwo­
rzenie centrum, które by było hamul­
cem przeciwko skrajnym prądom: to- 
talistycznemu i nawracającemu do 
metod przedmajowych. Powinna na­
stąpić rekonstrukcja gabinetu, aby on 
osiągnął oblicze więcej zharmonizowa­
ne i zgodne z deklaracją majową.

choćsudczykami, ultra-łegionistami, 
w legionach nigdy nie byli.

„Wprzęganie wojska 
do polityki“

— W ciągu ostatnich lat nie są do­
ceniane sprawy ludowe. Ruch ludowy 
miał złych przywódców. — Powracając 
do okólnika, miał on dwue strony. Wy­
dany wbrew konstytucji tworzył dua­
lizm na szczytach państwa. Poczucie 
odpowiedzialności jest wśród Polaków 
słabo rozwinięte. Kto jest odpowie­
dzialny? Konstytucja mówi, że Prezy­
dent sądzi się sumieniem swoim, jest 
odpowiedzialnym przed Bogiem i hi­
storią, a rząd przed parlamentem. 
Tymczasem pan premier oświadcza, że 
otrzymał rozkaz od marszałka i jest 
przed nim odpowiedzialny. W ten spo­
sób włączyliśmy wojsko do polityki. 
Wojsko jest i powinno być zbliżone do 
społeczeństwa, ale to społeczeństwo 
winno się zbliżać do wojska, a nie woj­
sko do społeczeństwa, Miałem zamiar 
stawić wniosek z prośbą o cofnięcie o- 
kólnika p. premiera. Nie będę tego ro­
bił, gdyż myśli w nim zawarte są nam 
drogie. Gdyby jednak pan premier 
miał to zrobić, mam wrażenie, wszyst­
ko stanęłoby znowu na swoim miej­
scu. Naród polski jest spokojny...

Szkapa i rumak
P. Dudziński mówił o naszej 

rzeczywistości, o chorobach i wzroście 
przestępczości. Oświadczył, że posiada 
wprawdzie zaufanie do ministra, ale 
nie ma zaufania do jego metod, które 
są metodami „staro-endeckimi“. Mów­
ca zawołał: „Trzeba stanąć do wyścigu, 
nie na dychawicznej, kapitalistycznej 
szkapie, ale na młodym rumaku, któ­
ry już egzamin zdał i dowiódł, że pod 
dobrym jeźdźcem potrafi wygrać“.

P. Wielhorski poruszył koniecz­
ność zaopiekowania się kresami pół­
nocno-wschodnimi, a p. Pacholczyk 
mówił o potrzebie uwzględnienia za­
gadnień samorządowych.

Stanowisko Ukraińców
Wicemarsz. Mudry, przedstawi 

ciel Koła Ukraiskiego, oświadczył, ż< 
w stosunkach polsko - ukraińskich 
jest źle. Uchwalenie ustawy o autono­

mii dało samorządom terytorialnym 
najlepszą możność zgodnej współpra­
cy i współżycia obu narodowości. Pro­
blem ukraiski, zdaniem mówcy, jest 
problemem międzynarodowym. Cze­
chosłowacja przystąpiła do takiej po­
lityki wobec Ukraińców i napewno na 
tym źle nie wyjdzie. Europa jest wul­
kanem, który napewno wybuchnie. Na 
wypadek wojny mamy prawo oczeki­
wać korzyści dla narodu, a nigdy 
strat. Chcemy być współgospodarza­
mi na ziemiach, na których mieszka­
my od wieków. Nie chcemy się cofać 
z polityki normalizacyjnej i chcemy ją 
kontynuować. Dwa łata odnosiliśmy 
się pozytywnie do budżetu. W tym ro­
ku nasze stanowisko nie będzie inne, 
jak tylko wiernym odzwierciedleniem 
polityki polskiej do naszych potrzeb i 
postulatów.

Gdańsk i Gdynia
P. Marchlewski zwrócił uwa­

gę na niedocenianie sytuacji Gdyni i 
Bydgoszczy, a także województwa Poz­
nańskiego. Obie dzielnice bowiem 
znalazły się w stanie pewnego impasu 
gospodarczego. Trzeba rozwiać legen­
dę, jakoby ziemie zachodnie były prze- 
inwestowane. Rozwój stosunku z Niem­
cami, ani sytuacja w Gdańsku nie zdej­
mują z nas wielkiego niepokoju. Co 
do Gdańska musimy siłą gospodarczą 
tak tam zaciążyć, aby zostało stwier­
dzone, że Gdask jest związany na 
śmierć i życie z Rzeczpospolitą. Nie 
możemy pozwolić, aby jakikolwiek sy­
stem, nawet totalny, naruszył tam in­
teresy polskie. Z tym się łączy koniecz­
ność dalszej rozbudowy portu w Gdyni 
przez uruchomienie środków komuni­
kacyjnych

Partyjnictwo „rozbite“, 
społeczeństwo rozbite

P. Hanebach twierdził, że żyje- 
my w atmosferze braku zaufania. Roz­
biliśmy partyjnictwo, aby zjednoczyć 
społeczeństwo, a dzisiaj stoimy wobec 
kompletnego rozbicia i rozkładu, które 
grozi państwu nieobliczalnymi następ­
stwami. Rzucono piękne hasła, ale 
nie włożono w nie treści. Zorganizo­
wano samorząd terytorialny, ale 
nie wciągnięto społeczeństwa. — Win­
ni nieposzanowania prawa nie za­
wsze są pociągani do odpowiedzialno­
ści. Nie wykryto sprawców napadu na 
Wasiutyńskiego, na kierownika ONR 
Piaseckiego, na kierownika Związku 
Młodej Polski Rutkowskiego, na po­
chód „Bundu“. Gdy do wypadku zor­
ganizowanego napadu na redakcję 
„ABC“ sprawca się przyznał, — a był 
nim Związek Młodej Polski — nie wy­
ciągnięto właściwych konsekwencyj. 
Związek ten pozostaje jako trzon ideo­
wy OZNu. Kastet i pałka stały się ar­
gumentem politycznym młodzieży, nie­

Odpowiedź premiera na zarzuty gen. Żeligowskiego i i.
Premier Składkowski zwrócił 

uwagę, że rządzi półtora roku bez skry­
stalizowanej większości parlamentar­
nej i w społeczeństwie, w okresie pu­
stki po śmierci marszałka Piłsudskie­
go. A to jest bardzo niedługo. Rząd 
oparty jest tylko o autorytet Prezyden­
ta i naczelnego wodza marszałka Śmi­
głego.

— Gdyby kto sprawę konstytucji 
poruszył po roku, byłoby to jeszcze 
zrozumiałe. Ale generał, który mówi 
o naruszeniu konstytucji po roku i mó­
wi spokojnie i po przyjacielsku — to 
już nie uchodzi. Jeżeli premier naru­
szył konstytucję, to „w dyby go!“ Zgło­
sić mu wotum nieufności! Pociągnąć 
go do odpowiedzialności przed Trybu­
nał Stanu! Gdybyrń rzeczywiście na­
ruszył konstytucję, to niewątpliwie

znany sprawca — przysłowiowym 
czynnikiem rozkładu.

—- Robi się dla niewiadomych ce­
lów wielkie procesy, które zawstydza­
ją poczucie instynktu społecznego. 
Proces Parylewiczowej sprawił wra­
żenie powszechnego niemal przekup­
stwa wśród czynników wymiaru spra­
wiedliwości. Proces skarbowców w 
niemniejszym stopniu zdyskredytował 
aparat skarbowy, a toczący się obecnie 
proces przeciwko Studnickiemu. wywo­
łuje wrażenie, że dla rozgrywek osobi­
stych roztacza się przed światem o- 
braz ponurych stosunków, które odda­
lają obywatela od właściwego pojmo­
wania obowiązku wobec państwa.

— Społeczeństwo obawia się, że ju­
tro mogą być realizowane pomysły to- 
talistyczne poszczególnych polityków. 
Ale w kraju i w parlamencie znajdzie 
się olbrzymia większość dla obrony 
Rzeczypospolitej przed tymi zabójczy­
mi pomysłami.

,Nasi“ w Centr. Okręgu 
Przemysłowym

P. Budzyński poruszył sprawę 
udziału Żydów w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym. To co mówca widział 
w trójkącie bezpieczeństwa, zgasiło je­
go entuzjazm. Widział wielką ilość 
krajowych cudzoziemców w chałatach, 
którzy wyzyskują koniunkturę przy 
uprzemysłowieniu okręgu i ,^klimaty­
zują“ się po wzbogaceniu, zamieniając 
chałat na marynarkę, a wiadomo, że 
kto wkłada marynarkę — staje się de­
mokratą. — Wicepremier rzucił hasło 
uprzemysłowienia i urbanizacji. Mów­
ca ostrzega, że o ile nie będzie odpo­
wiedniej polityki podatkowej i kredy­
towej, dostosowanej do podniesienia i 
poparcia stanu średniego, cala akcja 
wyjdzie na korzyść Żydów.

Żydzi
P. Sommerstein w imieniu Ko­

ła Żydowskiego wygłosił bardzo gwał­
towne przemówienie. Uważa, że lud­
ność żydowska znajduje się poza zasię­
giem działalności budżetu i poza zasię­
giem praw.

Premier: Jak to poza zasięgiem 
praw ?

Głos: Pan nie czuje się Polakiem. 
P. Sommerstein: Odmawiam 

panu prawa oceniania, czy jestem Po­
lakiem. Jestem takim samym obywa­
telem, jak pan i mam takie same po­
czucie obowiązku. — Mówca występu­
je dalej przeciwko walce gospodarczej.

Głos: Chodzi o odrodzenie Polski.
Sommerstein: Nie ma odro­

dzenia bez moralności.
Głos: Ale bez Żydów.
Sommerstein: Jeżeli pan ni® 

uznaje moralności, przerywam z pa­
nem dyskusję. — Następnie mówił o 
akcji getta, o wypadkach w Brześciu 
n. Bugiem itd.

P. Hutten- Czapski poruszył 
sprawę nadmiaru ludności i sprawę 
kolonij. Ta sprawa łączy się z kwestią 
żydowską i jest wątpliwe, czy Żydzi 
zgodzą się z twierdzeniem p. Sommer- 
steina, że chcą tutaj w Polsce pozostać.

gen. Żeligowski działałby natychmiast. 
Oświadczam, że konstytucji nie prze­
kroczyłem.

— O tragicznych wypadkach w Ma- 
łopolsce nie mam nic do ukrywania. 
Zaczęło się od strajku. Wierzyłem, że 
święto żołnierza nie będzie wyzyskane 
dla rozgrywek politycznych. Zawie­
rzyłem Stronnictwu Ludowemu, gdy 
proklamowano strajk, myślałem, że bę­
dzie on miał przebieg spokojny. Byłem 
wtedy we Francji i gdy francuskie 
dzienniki donosiły o wybuchu rewolu­
cji, to po porozumieniu się z rządem 
zdecydowałem powrotu mego do kraju 
nie przyśpieszać. Pozostałem we Fran­
cji 14 dni, jak uprzednio było postano­
wione. Wypadki w Polsce nie mają 
nic wspólnego ze strajkiem, ani ze

Ciąg dalszy na stronicy 4).
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Dyrektor fabryki - b. komisarzem tzerezwyczajki?
Sensacyjna sprawa o zniesławienie, wytoczona przez inż. Goldbergera robotnikowi 

Skrzypkowi
B i e 1 s k o.®(Tel. wł.). Oczekiwana z 

wielkim napięciem rozprawa w proce­
sie robotnika Karola Skrzypka z Pie­
trzykowie, oskarżonego przez dyrek­
tora fabryki „Solali“, inż. Ignacego 
Goldbergera, rozpoczęła się w czwartek 
o godz. 9,15 w małej sali Sądu Grodz­
kiego w Żywcu. Rozprawie przewodni­
czył sędzia dr Bentke, a rzecznictwo 
inż. Goldbergera popierali adw. Koha- 
ne z Żywca i adw. Woźniakowski z 
Krakowa. Oskarżonego bronili, oprócz 
stałego obrońcy, dra Gwoździewicza,

Zeznania ważnego świadka p. Kijowskiego
Następnie przystąpiono do przesłu­

chania świadków.
Jako pierwszy stanął Józef Kijow­

ski, który pod nazwiskiem Henryka 
Krajewskiego służył w polskim wy­
wiadzie na terenie Winnicy. W kry­
tycznym czasie obserwował świadek 
Kijowski inż. Goldbergera razem z o- 
skarżonym Skrzypkiem. W ciągu lata 
1919 r. prawie co drugi dzień na uli­
cy, a ponadto raz zetknął się z nim 
u znajomych, drugi raz zaś w chwili, 
gdy został aresztowany jako podejrza­
ny krasnoarmiejec. Prowadzono go 
wówczas z bronią do komendy. Spot­
kał na ulicy komisarza Goldbergera, 
który trochę podpity szedł w towarzy­
stwie kobiet. W czasie wymijania go 
komisarz Goldberger powiedział do 
konwojenta po rosyjsku: „Dlaczego wy 
jego nie rozbroili?“, co też konwojent 
natychmiast wykonał zabierając mu 
rewolwer. W parę godzin potem, a 
zwłaszcza w chwili, gdy miano go 
zamknąć w areszcie, Kijowski-Krajew- 
ski zdołał zbiec rzuciwszy granat do 
izby wartowniczej. Później schronił 
się w lesie, gdzie doczekał się powrotu 
wojsk ukraińskich.

O Skrzypku mówi świadek, że po­
znał go w Winnicy. Przekonawszy się, 
że Skrzypek jest dobrym Polakiem, 
używał go w swej pracy wywiadow­
czej. Stwierdza, że mieszkańcy Win­
nicy mówili o komisarzu Goldbergerze, 
jako o Żydzie z Galicji. Tak go też 
przedstawiał oskarżony Skrzypek, 
wskazując Goldbergera Kijowskiemu. 
Opisując tamtejsze stosunki świadek 
podaje, że przewodniczącym sądu w 
Winnicy był niejaki Maksymowicz.

Na zapytanie sędziego, czy poznał­
by dziś obecnego na sali Goldbergera, 
Kijowski odpowiada:

— Tak, panie sędzio!
Goldberger wstaje, ale ponieważ 

jest zbyt oddalony i znajduje się w ską­
pym świetle, świadek prosi go o podej­
ście bliżej. Goldberger podchodzi cał­
kiem blisko, wyraźnie zaczerwieniony 
oraz mocno zmieszany i zdenerwowa­
ny. Świadek Kijowski bystro go mie­
rzy oczyma i mówi:

— Podobieństwo jest niesłychanie 
'uderzające. Zupełnie ten sam układ 
twarzy, ta sama wysokość, był tylko 
szczuplejszy, no i młodszy, czy jednak 
jest to ta sama osoba, tego na pewno
stwierdzić nie mogę.

Goldberger wraca na miejsce.
Goldberger 

nie umie po rosyjsku !
Na zapytanie obrońcy Małachow­

skiego, czy poznałby oskarżonego ko­
misarza po głosie, świadek odpowiada:

—■ Tak, ale gdyby powiedział po ro­
syjsku te słowa, jakie wymawiał do 
konwojenta komisarz Goldberger, a 
mianowicie: „Dlaczego wy go nie roz­
broili?“

Na to dyr. Goldberger oświadcza:
— Nie umiem po rosyjsku! — co 

wywołuje na sali zdumienie.
Sędzia oświadcza, że nie będzie się 

można o tym przekonać, bo Goldber­
ger mówi, że nie umie po rosyjsku!

A jednak Goldberger 
zna rosyjski

Z kolei zeznaje świadek Stanisław 
Zemanek, major wojsk polskich, szef 
sztabu DOK we Lwowie. Świadek w 
długiej i żywej pogawędce opisuje po­
znanie dyr. Goldbergera jako oficera 
dywizji syberyjskiej, a następnie 
wspólną z nim oraz trzecim oficerem, 
kpt. Trellą, ucieczkę z niewoli i wyda- 
je mu jak najlepsze świadectwo. Jak 
we wszystkich zeznaniach dotychcza­
sowych świadków inż. Goldbergera, 
tak i w zeznaniach mjra Zemanka po­
wstaje pewna luka i świadek ten rów­
nież nie umie wyjaśnić, co robił Gold­
berger podczas miesięcy letnich, w 
czerwcu i lipcu 1919 roku, tylko, że w 
tym czasie Goldberger znajdować się 
miał na służbowym wyjeździć do Char-

adw. Małachowski i adw. Zwoliński z 
Warszawy.

Na wstępie rozprawy obrońca Ma­
łachowski złożył sensacyjny wniosek 
o wyłączenie sędziego dra Bentkego z 
kompletu sądzącego, a to na podstawie 
art. 44, z powodu tego, że łączy go ze 
skarżącym osobista zażyłość. Bywają 
razem na prywatnych przyjęciach, a 
sędzia Bentke jest nawet z Goldber- 
gerem na „ty“. Wniosek ten jednakże, 
jako o trzy dni spóźniony, sąd oddalił.

bina. Śwd. mjr Zemanek jest jednak 
zdania, że jest niemożliwością, ażeby 
w tym okresie czasu było możliwe do­
stanie się z Nowosybirska do Winnicy, 
gdzie miał być Goldberger komisarzem 
bolszewickim.

Obrońca Małachowski:
— Jakim językiem rozmawiano 

wówczas w Rosji w otoczeniu p. ma­
jora i czy Goldberger mówił po ro­
syjsku.

Świadek:
— Posługiwano się językiem rosyj­

skim, choćby łamanym, i dyr. Gold­
berger znał ten język.

Na sali powstaje poruszenie.
Zeznania

robotnika Woj narów icza
Jako trzeci z kolei świadek składa 

zeznania robotnik Feliks Wojnarowicz 
z Mikuszowic. Zeznania jego pokrywa­
ją się z tym, co stwierdził na rozpra­
wie niejawnej. Poznał on komisarza 
Goldbergera w więzieniu czeki w Win­
nicy, gdzie widział go kilka razy. Tam 
eż słyszał, że ma on pochodzić spod 
Żywca w Galicji, a obecnie poznał go 
w Białej, kiedy przyszedł do sądu na 
pierwsze przesłuchanie w czerwcu bie­
żącego roku. Świadek, przyparty pyta­
niami sędziego, oświadcza, że z całą 
pewnością nie może jednak stwierdzić, 
czy dyr. Goldberger jest ten sam osob­
nik, co komisarz „Czeki“ w Winnicy. 
Dodaje, że przed poprzednią rozprawą 
dwóch mężczyzn zaprosiło go do szyn­
ku i tam go. straszyli, że p. Skorupska, 
będzie karana za zeznania o dyrekto­
rze Goldbergerze, ponieważ oficerowie 
zeznają dobrze dla niego.

Na szczegółowe pytania świadek za­
słania się słabą pamięcią.

Inni świadkowie
Podobnie do zeznań majora Zeman- 

ka zeznawali świadkowie Józef Nowak 
dyr. KKO. w Jędrzejowie, i kpt. służby 
czynnej Żak.

Świadek Nowak stwierdza, że był 
ód czerwca do grudnia 1918 r. współ- 
łokatorem dyr. Goldbergera. Znał go

Zwycięstwo adwokatów Polaków 
w Lublinie

Lublin. (Teł. wł.) Na walnym 
zjeździć Lubelskiej Izby Adwokackiej, 
obejmującej województwo lubelskie i 
Wołyńskie, oraz okręg Sądu Okręgo­
wego w Radomiu, dziekanem rady 
wybrano adw. Zarembę z Lublina. Do 
władz izby wybrano wyłącznie Pola­
ków.

Adwokaci Polacy zgłosili wnioski 
o wykonanie uchwał walnego zgroma­
dzenia Związku Adwokatów Państwa

Tajne arsenały we Francji
Paryż. (PAT). W m. Limeil wy­

kryto 20 skrzyń, z których każda za­
wierała po 20 granatów ręcznych.

Oświadczenie belgijskie 
w sprawie Konga

Bruksela. (PAT.) Minister spr. 
zagr. Spaak oświadczył w senacie, że 
rząd belgijski nie otrzymał żadnych 
pfopozycyj w sprawie Konga i że Bel­
gia tego rodzaju propozycyj nie wzię­
łaby pod rozwagę. Mówca przypom­
niał, iż minister Goebbels oświadczył 
rok temu z powodu analogicznych po­
głosek, iż są one „głupie“, ponadto 
kanclerz Hitler oświadczył ostatnio, 
że nie wysunie żadnych postulatów 
pod adresem państw, które nio uczest­
niczyły w podziale kolonij niemiec­
kich. „Należy skonstatować — oświad­
czył min. Spaak — że kola niemieckie 
nie mają żadnych zamiarów w sto-

dobrze i podkreśla, że jest to ta sama 
osoba. Wyklucza możliwość przedar­
cia się Goldbergera do bolszewików w 
lecie 1919 roku. Okres ten w ciągu la­
ta, kiedy Goldberger wyjeżdżał poza 
obręb dywizji, świadek Żak określa na 
30 dni mniej więcej, to jest tyle, ile 
musiałaby trwać najszybsza podróż 
w jedną tylko stronę do Winnicy.

Sędzia proponuje ugodę
W czasie tych zeznań sędzia pro­

ponuje stronom ugodę, przeciwko cze­
mu energicznie protestuje Skrzypek, 
zaś obrońca Skrzypka składa oświad­
czenie, że proces ten wychodzi poza 
sferę zainteresowanych osób i musi 
być tak zakończony, ażeby nawet nie 
pozostawić cienia niepewności na ni­
kim. Obrońca Zwoliński stwierdza, że 
W danym wypadku albo zachodzi pre­
cyzyjna delikatna gra albo fatalna o- 
myłka i że w tym drugim wypadku 
złożyłby obronę i gotów jest udzielić 
sam pierwszy satysfakcji.

Dalszy przebieg rozprawy
W dalszym ciągu sąd odczytuje 

zeznania świadków, przesłuchiwanych 
poza Żywcem oraz wyciągi z archi­
wum wojskowego, dotyczące szczegó­
łów oficera Zabłockiego, które to na­
zwisko nosił Goldberger. W pewnym 
punkcie tych archiwów jest wzmian­
ka, że nowe nazwisko Zabłocki pozwa­
la się używać rodzinie Goldbergera, o 
ile jej członkowie przejdą na katoli­
cyzm.

Adwokat Kohane rzecznik inż. Gold­
bergera stwierdza, że Goldberger nigdy 
nie miał zamiaru zmieniać religi ani 
sam ani jego rodzina. Równocześnie 
występuje przeciwko powoływaniu no­
wych świadków.

W dalszym ciągu rozprawy odczy­
tano zeznania świadków zamiejsco­
wych oraz przesłuchano świadka Jana 
Zarembę. Z zeznań tego świadka Wy­
nika dobitnie, że Żydzi brali żywy u- 
dział w rewolucji rosyjskiej, przy czym 
szczególnie podkreślone zostało ich o- 
krucieństwo.

W końcu obrońca oskarżonego 
.Skrzypka postawił wniosek o przesłu­
chanie dalszych nowych świadków, 
dopiero obecnie odnalezionych, prze­
ważnie członków rodzin pomordowa­
nych przez „czekę“, którzy osobiście 
interweniowali u komisarza Goldber­
gera, stąd też z łatwością go poznają, 
jak p. Skorupska, która go także po­
znała. Sąd po naradzie odrzucił wnio­
sek o powołanie tych świadków i zam­
knął przewód sądowy.

Obrońcy wygłoszą przemówienia w 
sobotę 4 grudnia.

Ogłoszenie wyroku sąd zapowie­
dział także na sobotę godz. 12.

Polskiego z dnia 8 maja rb. o zmniej­
szeniu ilości Żydów w adwokaturze 
do liczby odpowiadającej ich procen­
towi na ziemiach polskich, oraz o za­
mknięcie listy aplikantów adwokac­
kich Żydów i o zapewnienie adwoka­
tom Polakom większości we władzach 
korporacji. Wnioski uchwalono prze­
ciw głosom żydowskim olbrzymią 
większością. Do Rady Naczelnej wy­
brano adw. Szocha.

sunku do Konga belgijskiego. Belgia 
żywi zaufanie do zaprzyjaźnionych 
mocarstw i wierzy, że nie dopuszczą 
one do jakiegokolwiek zamachu na 
kolonie belgijskie“. W sprawie tery­
toriów mandatowych min Spaak o- 
świadćzył, iż żadne rozmowy na ten 
temat nie zostały podjęte.

Wzrost bezrobocia 
w St. Zjedn.

W a s Z'y ng t o n. (PAT). Szef u- 
rzędu do walki z bezrobociem Ilepkins 
odbył konferencję z prezydentem Boo- 
seveltein nt. programu najpilniejszych 
prac w sezonie zimowym. Jak z do­
brze poinformowanego źródła dono­
szą, w związku ze spadkiem koniunk­
tury straciło pracę w St. Zjedn. ponad 
milion robotników. Według oficjal­
nych obliczeń, ilość bezrobotnych W 
Stanach Zjedn. w końcu października 
wynosiła 6.355.000 osób.

Z CHWILI
W prasie pojawiły siępogłoski na te­

mat nawiązania przez rząd polski roko- 
wań z rządem narodowej Hiszpanii. Na­
wiązując do tego „Naje Folkscajtung“ 
pisze:

„Jesteśmy pewni: nie ma w Polsce ani 
jednego człowieka, nastrojonego mniej czy 
więcej demokratycznie, który by bez 
wstrząsu przeczytał w prasie wiadomość, 
że Polska uznała „rząd“ gen. Franco i na­
wiązała z nim normalne, dyplomatyczne 
stosunki.“

Nie wiemy, czy wiadomości o nawią­
zaniu stosunków dyplomatycznych z hi­
szpańskim rządem narodowym okażą się 
prawdziwymi. To jedno wszakże wiemy* 
że czasy, w których Żydzi narzucali swe 
poglądy opini polskiej, mijają bezpowrot­
nie' i że mimo sukursu, nicslonego żywio­
łowi żydowskiemu przez „sanację“ i lewi­
cę, coraz więcej będzie się w Polsce dzia­
ło rzeczy, które Żydów przyprawiać będą 
o niebylejakie „wstrząsy“, wstrząsy bez­
silnej złości.

Chyba, że sami w porę zrozumieją, iż 
czas im już — obejrzeć drzwi z odwrotnej 
strony...

*
Na rozprawie przeciwko .Władysławo­

wi Studnickiemu komisaryczny prezydent 
Warszawy p. Starzyński powiedział m. in., 
że jego willa w Mokotowie i plac w Słu­
żewie, to są oszczędności jego życia, któ­
rych Się zgoła nie wstydzi,

„Prawdą jest — mówił p. Starzyński — 
że u nas przyjęte jest być. Koniecznie nę­
dzarzem, że ludzie wstydzą się przyzna­
wać do oszczędności, ale przecież pówsta- 
ją nowe domy, rośnie Warszawa, rośnie 
Polska, a więc rosną oszczędności, tworzą 
się kapitały. Ja się tego nie wstydzę, że 
to co mam, to mam, może się wstydzę, że 
mam za mało.“

Ergo, oszczędzajmy i — wzorem p. Sta­
rzyńskiego —- kupujmy sobie place i Wil­
le... Szkoda tylko, że nie mamy takich’ 
dochodów, jak p. Starzyński...

Dziennikarze towarzyszący 
min. Delbosowi

Paryż. (PAT.) Min. Pelb , 
podróży do Warszawy towarzj ■; 
kuńastu dziennikarzy franca: k. 
wśród których są pp. L. Bourgr. 
(„Petit Parisien“), Sauerwein Pc .. 
Sois“), J. Bey („Journal“), À. 1 
(„Journal des Débats“), J. Thouvenain 
(,Intransigeant“), G. Jeantet („Liber­
té").

Anglia
a podroż mîn. Delbosa

Paryż. (PAT). Na lamach „In­
formation“ publicysta do Brinon o- 
świadCza, że błędnym jest twierdzenie, 
jakoby rząd brytyjski uznał min. Del- 
bosa na czas jego podróży do Warsza­
wy i krajów Malej Ententy za swego 
przedstawiciela i rzecznika.

Zajścia antyżydowskie 
na Litwie

Królewiec. (Tel. wł.). W trzech 
największych prowincjonalnych mia­
stach litewskich: Szawlach, Wiłkomię- 
rzu i Kłajpedzie doszło w ostatnich 
dniach do licznych wystąpień antyży­
dowskich. ' W licznych sklepach i mie­
szkaniach 'żydowskich wybito szyby.

Kronikapoiityczna
Londyn. (PAT.) Ambasador Grandi 

odbył z min. Edenem długą rozmowę. — 
Jak słychać, narada dotyczyła wznowie­
nia rozmów brytyjsko-włóskich w Rzy­
mie.

Damaszek. (PAT.) Na ostatnim po­
siedzeniu parlament syryjski potwierdził 
Uchwalę z dnia 31 ub. triies. nieuznawa­
nia nowego statutu Aleksandretty.

Zjazd dyrektorów szkół 
średnich

Warszawa. (PAT.) Od niedzie­
li do wtorku- obradować będzie w War­
szawie II Ogólnopolski Zjazd Dyrek- 

i torów Polskich Prywatnych i Samo­
rządowych Szkól średnich, w którym 
weźmie udział przeszło 200 dyrekto­
rów Szkól średnich z całej Polski, 
przedstawiciele Ministerstwa WR. i 
OP., Min Spraw Wojskowych, Państw. 
Urzędu Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk, i 
okręgowych władz szkolnych. Otwar­
cie zjazdu nastąpi 5 grudbia o godz. 
10 blin. 30 w sali Towarzystwa Nauko- 

i wego Warszawskiego (Nowy Świat 72).
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Piątek « Sobota
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Fr&nc. Ksawery I Barbara p.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI /_ 

.Wiśliffiira 1 ńub°mil_a
Słońca: wschód 7,42, zachód lo,4- 
Długość dnia 8 godzin 00 minut 
Księżyca: wschód 8,03, zachód IG,0o

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Edmunda Zimmera o godz. lo 

z kaplicy cnient. Farnego, ul. Bu- 
kowska-Grunw&ldzka. — śp. Euge­
nii z Kubalów Sanockiej o godz. 15 
ul. Wyspiańskiego 14.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Czterech gbu­

rów“.
Teatr Polski: Dziś — „Bęben“.

Wieczór muzyki i pieśni
z łaskawym współudziałem artystów scen 
poznańskich odbędzie się w sobotę, 4 bm., 
o godz. 17-tej w auli gimnazjum im. Ber­
gera przy ulicy Strzeleckiej 11. Na pro­
gram składają się utwory czołowych kom­
pozytorów i poetów w interpretacji 
pierwszorzędnych solistów i artystów {for­
tepian, skrzypce śpiew i recytacje).

Całkowity dochód przeznacza się ha do­
żywianie i pomoc zimową dla niezamoż­
nych uczniów.

" Szlachetny cel i doborowy program im­
prezy ściągną niewątpliwie na koncert tłu­
my publiczności. Bilety wstępu po bardzo 
niskiej cenie nabywać można przy wejściu 
na aulę.

zr 1536/7

Komumkat meteorologiczny
Depresja barometryczna ze środkiem 

nad Kanałem La Manche, przesuwająca 
się na wschód, powoduje w Europie środ­
kowej zmianę kierunku wiatru zachod­
niego na południowy. .Wskutek tego do 
Polsk’ wkrótce zacznie napływać powie- 

z uołudnia, oszuszone przez góry. W
' ?b popołudniowych na południu 
ejscami w Wielkopolsco nastąpiły już 

pm jaśnienia, poza tym utrzymywała się 
■ze pogoda pochmurna i dżdżysta. — 

eratura o godz. -14 wynosiła: 10 st.
. ¿szczękach, 8 st. w Przemyślu, 7 st.

Kaliszu, 6 st. w Warszawie, Gdyni i 
. -’’-miu, 5 st. w Łodzi i Katowicach, 4 

Brześciu nad B. i Kielcach, 3 st. w
Łucku, 2 st. w Pińsku, 1 sf. w Suwałkach, 
— 3 st. w Wilnie, a —5 st. w Pohulance.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
3 bm.: Pogoda pochmurna i miejscami 
mglista z przejaśnieniami w ciągu dnia. 
W dzielnicach północnych i gdzieniegdzie 
drobne opady. Temperatura w zachod­
niej połowie kraju około 5 st,, we wschod­
niej nieco powyżej zera. Wiatry zachod­
nie i południowo-zachodnie, dolne słabe, 
górne około 40 km-godz.

Dzieci — uwaga!
Św. Mikołaj pamięta o grzecznych dzie­

ciach na Św. Łazarzu. Przyleci on na za­
proszenie Pań Miłosierdzia na wielkim 
płatOWcu prosto ż nieba, w sobotę, 4 grud­
nia o godz. 15 do sali 43. szkoły powszech­
nej przy ul. Berwińskiego. Poproście ro­
dziców, ażeby Wam pozwolili pójść przy­
witać Św. Mikołaja, który obdarzy Was 
prezentami. Całkowity dochód z imprezy 
przeznaczony na gwiazdkę dla najbied­
niejszych dzieci!

Numer 554 — Kurier Poznański, piątek', S grudnia 1937 — Strona 3'

Japońska próba sił w Szanghaju
Wielkie japońskie defiladu 

narodowej i
Szanghaj. {PAT). Dowództwo 

japońskie wyznaczyło na dziś defiladę 
z okazji odniesionego zwycięstwa. 6 
batalionów piechoty z artylerię, sa­
mochodami pancernymi i czołgami ma 
przedefilować przez główne ulice kon­
cesji międzynarodowej, gdzie przeby­
wają lub mieszkają ponad 3 miliony 
Chińczyków. Władze koncesji .między­
narodowej wydały wszelkie niezbędne 
zarządzenia celem niedopuszczenia do 
zajść.

S z a n g h a j. (PAT). Reuter donosi, 
że władze koncesji międzynarodowej 
wystosowały pisemny protest do do­
wództwa japońskiego w związku z 
projektowaną na dziś defiladą wojsk 
japońskich na terenie koncesji między­
narodowej. Władze koncesji zwracają 
uwagę, iż defilada ta nie jest pożąda­
na w obecnej Sytuacji i może dopro­
wadzić do zajść, a nawet rozruchów ze 
Strony ludności chińskiej,

Szanghaj. (PAT). Poza defila­
dą, która ma się odbyć dziś na teryto­
rium koncesji międzynarodowej, do­
wództwo japońskie projektuje urzą­
dzenie drugiej defilady w dn. 4 bm. na 
terytorium koncesji francuskiej.

Na frontach
Tokio. (PAT). Wojska japońskie, 

nacierające na zachód wzdłuż linii ko­
lejowej Szanghaj — Nankin, zajęły 
stację Tan-Jang. Miasto ma być w naj­
bliższym czasie również zajęte. Wojska 
chińskie Wycofują się w kierunku 
Czing-Kiang.

Wedle doniesień angielskich, w for-

W Hiszpanii
Salamanka (PAT). Gwardia 

cywilna aresztowała kierownika „cze- 
rezwyćzajki" w Gijon Luisa Gonzalesa 
Garćię, który podpisał przeszło tysiąc 
wyroków śmierci. W momencie are­
sztowania popełnił on zamach samo­
bójczy, który jednak się nie udał.

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Madrytu: W północnej części prowin­
cji Guadalajara wojska gen. Franco 
natarły na stanowiska przeciwnika w 
okolicy setnego kilometra szosy aragoń­
skiej. Natarcie zostało odparte, woj­
ska gen. Franco ze stratami wycofały 
się na stanowiska wyjściowe. Na po­
zostałych frontach silny ogień artyle­
rii i granatników.

Stosunki
hiszpańsko-japoiiskie

Tokio. (PAT). Ambasador Man- 
dżukuo Juan-Czcn-Tuo i charge d'af­
faires rządu gen. Franco Castillo do­
konali W japońskim ministerstwie spr. 
zagr. wymiany not w sprawie wzajem­
nego uznania de jure.

Na gmachu poselstwa hiszpańskie­
go w Tokio uroczyście wywieszono hi­
szpańska flagę narodową, którą char­
ge d'affaires rządu gen. Franco Ca­
stillo otrzymał wraz z błogosławień­
stwem od ks. Piotra Escuriale. Uroczy­
stość podniesienia flagi odbyła się w 
obecności wiceministra spr. zagr. Hori- 
nuszi oraz ambasadorów Włoch, Nie-

wojsk w koncesjach międsy- 
francuskiej
łach Kiańg-Jin bronią się jeszcze Chiń­
czycy, podczas gdy japońskie straże 
przednie są już blisko o 100 km na 
zachód od fortów. Samoloty japońskie 
bombardowały wczoraj forty oraz 
przeciwległy brzeg rzeki Jang-Tse.

Wedle chińskiego komunikatu ofi­
cjalnego, posiłki chińskie, przybyłe z 
prowincji Se-Czuan, ponownie zajęły 
m. Kwang-Te i posunęły się o 20 km 
naprzód.

Szanghaj. (Tel. wł.). Wczoraj 
lotnicy chińscy dokonali ataku lotni­
czego na okolice Szanghaju. Jedna 
bomba spadła w miejscu, gdzie po­
przednio Stal japoński okręt admiral­
ski, dwie bomby spadły w okolicy Wu- 
sung. Lotnicy chińscy lecieli na wy­
sokości 3.000 m. Atak ten był pierw­
szym od kilku tygodni.

N a n k i n. (Tel. wł.). Lotnicy ja­
pońscy Wyruszywszy wczoraj do ataku 
na Nankin, spotkali się w powietrzu 
z 30 samolotami chińskimi, a znaczna 
ilość samolotów chińskich pozostała 
na lotnisku w rezerwie. Według źró­
deł japońskich w walce powietrznej 
strąconych zostało 13 samolotów chiń­
skich.

Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Tsing-Tao: Na wieść o mającym na­
stąpić desancie japońskim lokalne 
władze chińskie zostały ogarnięte po­
płochem, Wszystkie statki, stojące na 
kotwicy w Tsing-Tao, stoją pod parą 
i gotowe są do odpłynięcia. Banki 
chińskie są zamknięte, zaś członkowie 
rady municypalnej opuszczają miasto.

miec i Mandżukuo. Wywieszono rów­
nież flagi: Stolicy Apostolskiej, Japo­
nii, Włoch. Mandżukuo i Niemiec.

W Palestynie
Jerozolima (PAT). Pożar, który 

wybuchł w nocy w Tuikarem w gma­
chu departamentu robót publicznych, 
przybrał rozmiary katastrofalne. Pię­
ciu ludzi znalazło śmierć w płomie­
niach, stan pięciu innych jest bezna­
dziejny. Policja aresztowała kilkana­
ście osób, podejrzanych o podpalenie 
gmachu.

Sądowe finały 
wypadków małopolskich
Rzeszo w. (PAT). Przed sądem 

rzeszowskim toczyło się wczoraj 70 
Spraw o udział w zajściach podczas 
tzw. strajku chłopskiego. Akty oskar­
żenia zarzucały 70 oskarżonym, że w 
sierpniu rb. na terenie powiatu tarno­
brzeskiego nie dopuszczali do pracy ro­
botników zajętych przy budowie toru 
kolejowego, mostu itp. oraz naruszali 
w nocy spokój publiczny, wyłamując 
płoty wieśniakom, nie solidaryzują­
cym się z akcją strajkową, zawracając 
Z drogi wozy itp. Oskarżeni zostali ska­
zani na kary od tygodnia do trzech 
miesięcy aresztu, a kilku oskarżonych 
Uniewinniono.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Przejazd min. Delbosa przez Po­

znań ma nastąpić dzisiaj krótko po godz. 
12 w południe.

Na margnesie dzisiejsiej
premiery „NIEDORAJDA“
w Linie APOLLO

DYMSZA, ZNICZ i ORWID — oto 
trójka niezrównanych wesołków, 
którzy W brawurowej komedió-far- 
sie ,,Niedorajda" walczą wzajemnie 
o lepsze w rozśmieszaniu i zabawia­
niu widowni. Udaje im się to wprost 
po mistrzowsku, bowiem tak pocie­
sznych i arcywesolych sytńacyj da­
wno już nie oglądaliśmy na ekra­
nie. „Niedorajda" wywołuje od 
pierwszej do ostatniej sceny tyle 
śmiechu i Wesołości, że widz na dłu­
gi czas nie zapomni tak hucznej za­
bawy filmowej.
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— • Czy palenie tytoniu jest szkodliwe 
dla ustroju ludzkiego? Na taki temat 
mówić będzie w ramach Powszechnych 
Wykładów Uniw. Poznańskiego dzisiaj o 
godz. 20 w sali 17-tcj Coli. Minus doc. dr 
Franciszek Łabendziński.

— ’ Herbaciarnia. Komitet 1 anicn Ku-
eben im. Ks. Kardynała 1 Talbotu otworzył 
z dniem 1 grudnia herbaciarnię dla zubo­
żałej inteligencji w lokalu swym przy ul. 
Ratajczaka 26-27, W Ogrzanej, jasnej, 
estetycznie urządzonej sali będzie można 
od godz. 16—20 spędzać czas na czytaniu 
pism i książek lub grach towarzyskich, 
zapomnieć o trosce dnia szarego życia. 
Tam też zh cenę 5 gr dostaje się szklankę 
herbaty i tak samo za 5 gr bułkę z ma­
słem. „ ,—- * Wypadek przy gimnastyce. Pod­
czas gimnastyki w sali ćwiczeń szkoły po­
wszechnej na ul. Słow ackiego uległ Wczo­
raj wieczorem wypadkowi 17-letni Stani­
sław Dybowski (ul. Poznańska 1), który 
wskutek upadku zwichnął rękę. Pogoto­
wie po udzieleniu pomocy lekarskiej prze­
wiozło go do szpitala miejskiego, (kl.)

— ’ Pobity w „Podwórzu Barlebena'. 
Wczoraj po południu pobito w „Podwórzu 
Barlebena“ w nieznanych okolicznościach 
40-ł'ćtńiegó Józefa Michalskiego (ul. Pia­
skowa 4). Udzielono mu Z powodu ogól­
nych potłuczeń głowy pomocy lekarskiej 
ha stacji pogotowia, (kl.)

— * Najechanie przez samochód. Na
Św. Marcinie najechał wczoraj wyjeżdża­
jący z bramy samochód p. Stanisławę 
Barłyk z Nowejwsi w powiecie _ nowoto- 
myskim. Ponieważ samochód nie. jechał 
z wńtełką szybkością, obrażenia. nie były 
groźne. Ofierze wypadku udzieliło po­
mocy Pogotowie Lekarskie (66-66). (kl.)

Wiadomości różne
Warszawa. (Tel. wł.) W poniedzia­

łek najbliższy min. Roman wyjeżdża do 
Zagłębia Dąbrowskiego dla zwiedzenia za­
kładów przemysłowych. Odbędzie się tam 
dekoracja robotników i przemysłowców 
tych, którzy otrzymali ostatnio odznacze­
nia, (w.)

Katowice. (PAT.) Ze Śląska Opol­
skiego donoszą: Na kopalni „Królowa 
Luiza“ w Zabrzu, gdzie przed dwoma ty­
godniami w katastrofie górniczej zginęło 
6 górników, wydarzyły się znowu nie­
szczęśliwe wypadki. W czasie eksplozji 
naboju dynamitowego zginął górnik Al­
bert Klein z Zabrza, a wskutek oberwania 
się mas węgla odniósł śmiertelne rany 
górnik Alfred Heińisch.

Berlin. (Tel. wł.) Wczoraj pewna 
młoda kobieta popełniła samobójstwo, 
skacząc z najwyższej wieży w Berlinie 
tzw. „Funkturm“ (132 m).

Londyn. (PAT.) Z płonącym ładun­
kiem węgla bunkrowego wszedł wczoraj 
do portu Aberdeen rybacki statek „Tho­
mas Tresher“, który odbył drogę 130 mil 
morskich z ogniem na pokładzie. Przez 
20 godzin w czasie podróży nie udało się 
opanować pożaru, który ugaszony został 
dopiero w porcie.

Tokio. (Tęł. wł.) W Asaka ubiegłej 
nocy przewrócił się przeładowany prom. 
Z 90 łudzi na promie, obliczonym tylko 
na 58, utonęło 20.

Witold Tłunikieicic»

KARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

86)
—- Zna ją niewątpliwie Hoffmann, 

skoro widzi w Różyczce Księżniczkę 
Bałtyku, Malgonę i do niej stosuje so­
la i duety, opóźniając muzyczne opra­
cowanie mego poematu.

Aż drgnął Zachariasz na przypu- 
szczenię, które zaświtało mu w mózgu. 
Miałżeby istotnie odgadnąć, że w ży­
łach Różyczki płynie krew książęca, a 
jej aktorstwo i skromny tryb życia, są 
tylko maską, poza którą kryje się 
wstrząsająca tragedia.

Zachariasz wyśnił w swym poema­
cie Malgonę, Ernest ubrał ją w tony, 
a owóż urodzona z poezji i muzyki spo­
gląda bursztynowymi oczyma i usta 
jej nęcą do pocałunków, Dreszcz na- 
imętności wstrząsnął Wernerem, a o- 
błąkańczy smętek osiadł w sercu po- 
rueznika. Różyczka była tego wieczo­
ru szczególnie hojna i uprzejma dla 
obu przyjaciół. Swawoliła jak dziec­
ko, śmiała się ochoczo i snuła projek­
ty wycieczek w pola i lasy ze swoim 
dworem, do którego zaliczała także Er­
nesta. Narzekała nawet, że Hoffmann

nie zjawia się tak długo i nie przynosi i 
dalszego ciągu partytury z „Krzyża 
nad Bałtykiem", który w oczach Ró­
życzki uchodził za arcydzieło geniuszu 
i najpiękniejszą muzykę, jaką kiedy­
kolwiek słyszała.

A dla przekonania o tym przyjaciół 
zanuciła kilka aryj, których wyuczyła 
Się, aby sprawić niespodziankę Erne­
stowi. Łagodziła w ten sposób przy­
kre wrażenia, jakie spowodowała ka­
bała ciotki Paluszewskiej. Król czer­
wienny zjawiał się tego dnia w tak 
groźnych konstelacjach i tak prześla­
dował waleta pikowego, że przerażona 
tym układem kart, zawołała ciotka:

— Uciekaj stąd, panie Zachariaszu, 
bo szkoda twych szlachetnych oczu ha 
oglądanie tak strasznego widowiska, o 
jakipi nie Zamarzyła najpotworniejsza 
fantazja. Noga pruska nie ujdzie z te­
go pogromu...

Różyczka zaprzeczała takiej możli­
wości. Uratuję mych przyjaciół i u- 
całuję serdecznie, jeśli przywrócą wol­
ność Cierpiętnikowi Miłości.

— Nie może być, aby szlachetne u- 
czucie Cierpiało uciemiężenie!

— Nie może być, — zawołali obaj 
przyjaciele, natchnieni słowami Ró­
życzki.

— W łańcuchu stworzeń dusze ko­
chające stanowią najdroższe ogniwa,

są bractwem mistycznym w świątyni 
nieśmiertelności, — wtrącił Zachariasz, 
podniecony do żywego.

Hülle również się ożywił, mruczał 
niezrozumiałe słowa i spoglądał na 
szpadę u boku, jakby w niej upatry­
wał sprzymierzeńca.

Różyczka czując, że powziął osta­
teczne postanowienie, na bladych war­
gach Hüllego wycisnęła pocałunek. —- 
Jesteś dobry poruczniku...

Jak dwie zamagnetyzowane mary 
wlekli się obaj przyjaciele ulicami 
miasta. Bez słowa zdążali na swe 
kwatery, oszołomieni przeżytym dniem 
i upojeni dziewczyną.

Nawał uczuć tłoczył się do głowy 
Zachariasza w jakiejś przedziwnej plą­
taninie rozkoszy, obawy, żądzy posia­
dania Różyczki i uległości. W rozgo­
rzałych. myślach obnażał kształty 
dziewczęce, nieporównane w piękności 
i Uległe jego woli. Yolptas incarnata! 
Już ujmował je opętany rozkoszą, gdy 
śćmił się obraz obnażonego ciała i zda­
ło mu się, że tłum potwornych'katóW 
zagrodził mu drogę do dziewczyny. 
Ohydne to były postacie, odziane w 
kontusze i rogatywki, a wśród nich 
rozpoznawał Zachariasz szewca Kiliń­
skiego, zegarmistrza Gugemńusa, Pio­
tra Lasockiego i całą zgraję znajom­
ków ciotki Paluszewskiej.

Tłum pohukiwał na ulicy, radował 
się i pomstował, pewnie drwił z obu 
przyjaciół. To nie było złudZChie, Naj­
wyraźniej dolatywały śmiechy gawie­
dzi i złowrogie okrzyki, bijące Z głębi 
suto oświeconych domów i sżynkowni.

— „Memento Rosae“ — wyrzekl po­
nuro Hülle, zauważywszy pomieszanie 
Zachariasza, któremu przypomniała 
się nagie kabała ciotki Paluszewskiej
i jej przestrogi. — Dlaczego uciekać? 
Dokąd? Nie wolnoż mu spełnić puha- 
ru, który nabrzmiał po brzegi najwy- 
borowszym nektarem? Kaci odsuwa­
ją go od ust żarem spiekłych, aby nie 
pił i nie odarł nieskończoności z jej 
tworzycielskiej potęgi.

Ż sżynkowni wynurzył się podocho- 
cony Hans Spatz. Ucieszoną miał mi­
nę i wykrzykiwał razem z kompa­
nami:

— Nieclt zyje zbawca! Śmierć ty­
ranom !

Zachariasz potrącił sługusa:
— Po co wydzierasz się gawronie?
Hans stanął na baczność i wyrzekł 

służbowym tonem:
— Napoleon rozpoczął Wojnę z Au­

striakami. Gertruda bardzo się tym 
raduje.

tCiąg dalszy nastąpi.)



Stronnictwem Ludowym, lecz były 
dziełem maffii, o czym Stronnictwo 
Ludowe nic nie wiedziało. Podstępnie 
buntowano chłopów bezrolnych i z go­
spodarstw karłowatych. Uprawiano 
terror, niszczono mosty i słupy telegra­
ficzne, napadano na policję. Istotnie 
musiała być ciężka reakcja policji, 
skoro było 42 zabitych chłopów i kil­
kudziesięciu policjantów poranionych. 
To były rzeczy tragiczne, przygotowa­
ne przez maffię. Rozruchy to objaw, 
anarchii i nie było innej rady, trzeba 
było strzelać.

— Gdyby w Polsce tak, jak we Fran­
cji, istniała ruchoma gwardia, to moż­
na by było obejść się bez strzelaniny.

— Winę, rzędu jest, że nie przewi­
dział tych wypadków. Osiem razy by­
łem na terenie Małopolski. Badałem 
lokalne stosunki. Na terenach, gdzie 
założono Okręg Centralny, 600 tysięcy 
złotych zarabiaję obecnie chłopi. Gdy 
niedawno temu nawet 10 tys. złotych 
nie mieli. To coś znaczy, one rozcho­
dzę się po całym terenie.

Z obrad Sejmu
(Dokończenie ze stronicy 1)

Następnie premier odpowiadał na 
sprawę Zwięzku Nauczycielestwa Pol­
skiego. Długo się namyślał, co ze ZNP 
zrobić. Jednemu z polityków opozy­
cyjnych odpowiedział, że zdaje sobie 
sprawę z powagi sytuacji i jest przygo­
towany na strajk generalny. „Głos Na­
uczycielski“, który gloryfikował czyny 
zaborców, był powodem, że premier nie 
mógł podarować tej sprawy. Tak sa­
mo miała się rzecz z „Płomykiem“, 
który pod pretekstem haseł socjali­
stycznych propagował bolszewickie.

—Zapewniam, że w najbliższym 
czasie odbędzie się walne zebranie 
Zwięzku i będę przywrócone normal­
ne stosunki.

Przy końcu z zadowoleniem wita 
fakt powstania klubu OZN w parla­
mencie i nie ma obawy, aby rzęd po- 
tknęł się o jakąś drobnostkę.

— Będę szczęśliwy, gdy odchodzęc 
z tego stanowiska, ustępię miejsca rzę­
dowi opartemu o skrystalizowanę 
większość parlamentarnę. (w)

Dwa rozkazy: konstytucji i naczelnego wodza
Po kilku dalszych przemówieniach 

głos zabrał wicemarszałek Mi e d z i ń- 
s k i. Polemizował on z gen. Żeligow­
skim, analizujęc jego opinię o gen. 
Składkowskim.

Gen. Żeligowski, zabierajęc po­
nownie głos, skrytykował przemówie­
nie p. Miedzińskiego, oświadczajęc, że 
chylimy czoła przed rozkazem Pana 
Prezydenta, ale pamiętamy, że Prezy­
dent ma największę władzę tylko w 
ramach konstytucji. Ponieważ • kon­
stytucja została opracowana przez naj­
poważniejszych mężów, jest zatwier­
dzona najwyższym autorytetem. Gen. 
Składkowski mówi, że otrzymał roz­
kaz marszałka; zatem mamy dwa roz­
kazy, a wiemy co to znaczy, gdy żoł­
nierz otrzymuje dwa rozkazy. To jest 
tragedia. Obecnie tworzy się OZN. 
Mam wrażenie, że czyni się to nie z 
woli marszałka, ale z woli szeregu lu­
dzi, ażeby jego nazwisko zwięzać z tym 
obozem. „Widzęc takie tendnecje ’— 
mówi Żeligowski — zwracam się do 
przeszłości. Premier Składkowski po­
wiedział, że w rok nie cały dopiero te­

raz przychodzę z zarzutem w sprawie 
konstytucji. Tak jest. Rok cały za­
stanawiałem się nad całę tę sprawę, 
a do jej poruszenia skłoniły mnie dal­
sze posunięcia w tej kwestii, które o- 
becnie maję miejsce“.

Koniec rozprawy
Na tym dyskusję wyczerpano. Ode­

słano do komisji budżetowej prelimi­
narz budżetowy. Komisja zaraz po po­
siedzeniu Sejmu odbyła zebranie i do­
konała wyboru poszczególnych refe­
rentów. Referat generalny objęł poseł 
Sowiński.

Zamykajęc posiedzenie, marszałek 
oświadczył, że interpelacje zgłosili: po­
seł ks. Lubelski w sprawie strajku 
rolnego i jego pacyfikacji, w sprawie 
skrępowania wolności prasy przez nad­
mierne jej konfiskaty, w sprawie po­
stępowania Wolnego Miasta Gdańska 
wobec ludności polskiej; p. S om m er- 
stein w sprawie zarzędzeń rektor­
skich co do oddzielnych miejsc dla stu­
dentów Żydów; p. Korsak w spra­
wie tytułu własności szkół powszech­

Jan Sprzyszewski
emeryt, profesor gimnazjalny

zasnął w Bogu, dn. 1 grudnia, po bardzo długich 
i ciężkich cierpieniach. Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 3. XII o godz. 15, z mieszkania przy ul. 
Hetmańskiej 31 (Łazarz), o czym zawiadamia 
zr 28 364 żona.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

Kamienica
ulica Półwiejska 95.000. wplata 
55.000,— Oferty Kurier Pozn.

zdg 54 360

Dom
sprzeda właściciel, 120 miesięcz­
nie. wiptaty 10 000. Oferty Kurier 
Poznański zdg 54 518

Parcele
ul. Zbąszyńska, Jeżyce korzystnie 
sprzedam. Oferty Kurier Pozn. 
__________zdg 54 556 ________

Na piaszcze. poszycia, ubrania 
marynarkowe i sportowe, fraki, 
smokmni no!/-" tanio

Materiały 
męskie
bielskie

w najlepszych 
gatunkach naj­

modniejszych kolorach i deseniach
Władysław Złetogórski

Poznań, ul. Kramarska 19/20, pię­
tro — hurt — detal. - 700 deseni 
na składzie. Pr 34 387-46,89

nych, ufundowanych przez klasztory 
i różne wyznania religijne.

Następne posiedzenie odbędzie się 
prawdopodobnie 9 grudnia, (w)

śmiertelna jazda na „gapę“
Łódź. (Tel. wł.). Na przystanku ko­

lejowym w Justynowie pod Łodzię w 
czasie wyskakiwania z pociągu wpadl 
pod koła i poniósł śmierć 29-letni 
handlarz Kałma Grynoch, Żyd z Kon­
stantynowa. Okazało się, że Grynoch 
jechał „na gapę“ bez biletu i obawia­
jąc się kontroli wyskoczył.

Sprawa
elektrowni warszawskiej
Warszawa. (Tel. wł.). Do dru­

giego wydziału handlowego Sądu 0- 
kręgowego w Warszawie wpłynęło pi­
smo Francuskiego Towarzystwa Elek­
tryczności, które zapowiada udział w 
dalszych rozprawach dotyczących spo­
ru o elektrownię stołeczną. Towarzy­
stwo ustanowiło swego pełnomocnika 
w osobie adwokata Koratowskiego. — 
Francuscy koncesjonariusze dotych­
czas kwestionowali właściwość sądu 
polskiego do rozpatrzenia sporu z e- 
lektrownię. Powoływali się na orze­
czenie holenderskiego arbitra Assera. 
Wobec poddania się koncesjonariuszy 
francuskich naszemu sądowi, w dniach 
najbliższych będzie wyznaczona roz­
prawa merytoryczna w procesie gmi­
ny Warszawy przeciwko koncesjona­
riuszom. (w)

RECEMZJEKINOWE
Kino „Metropolis“ wyświetla sensacyj­

ny niemiecki dramat pt. „Łódź śmierci“. 
Musimy się przyznać, że niebardzo rozu­
miemy, dlaczego filmowi dano tego rodza­
ju tytuł. Prawdopodobnie w języku nie­
mieckim tytuł filmu jest bardziej związa­
ny z jego treścią. Bohaterem filmu jest 
kapitan Kellersperg — stary wilk morski, 
który przez wrodzoną mu dobroduszność 
i dobroć serca wikła się w aferę przemy­
tu broni o skomplikowanym podłożu. Ńa 
szczęście kapitan wyjdzie z tej afery o- 
bronną ręką. Rolę tego kapitana gra 
Ilans Albers — doskonały aktor niemiec­
ki, o szerokiej skali talentu. Jego kreacja 
marynarza z krwi i kości, dobrodusznego 
i porywczego weredyka, nie tracącego w 
niebezpieczeństwie głowy, stoi na wyży­
nach aktorskiego kunsztu. Reżyseria 
Ucieky‘ego — bez zarzutu, chwilami tro­
chę niepotrzebnie brutalna w podejściu 
do tematu (np. w pierwszych scenach fil-

ST.MILflCHOWSKI
Wielka Palarnia Kawy 

ulica Franciszka Ratajczaka 40

WIELKI WYBÓR PIERNIKÓW

SKROMNE

POLECA

mu). Sceny zbiorowe (np. sceny paniki 
na tonącym statku) są zrobione dobrze. 
Na uwagę zasługuje kilka ładnych zdjęć 
brzegów Gjrecji, gdzie się częściowo roz­
grywa akcja filmu. (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Nowy Jork 
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Zurych 
Wiedeń 
Mediolan 
Helsinki 
Montreal 
Tel Aviv 

Tendencja

dnia 2 grudnia. 
Dewizy:
trans, sprzed.
89,75

10(h00
293,20
117,55
26,34

czek 5,27 Yt 
kabel 5,27K 

132,35 
17,92 
18,57 

135,80 
122,00

11,63
5,27/4

89,93
212,97
100,20
293,92
117,84
26,41

5.28 K
5.29

132,68
18,07
18,62

136,13
122,30

99,20
27,86 

, 11,66
5,28 X

26,41

kup.
89,57

212,11
99.80

292,48
117,26
26,27 

5,26 H 
5,26 H

132,02
17,77
18,52

135,47
121,70
98.80 
27,66 
11,60
5,26 X

26,27
przeważnie

Waluty:
sprzed.

mocniejsza.

Belgi belgijskie 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Floreny holenderskie 
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie 
Funty angielskie 
Guldeny gdańskie 
Korony czeskie 
Korony duńskie 
Korony norweskie 
Korony szwedzkie 
Liry włoskie 
Marki fińskie 
Marki niemieckie 
Marki niem. srebrne 
Szylingi austriackie 
Tel Aviv

Obligacje i papiery
Pożyczka wewnętrzna 
Pożyczka inwestycyjna

kup.
89,93 89,50
5,27 5,24 X
5,27 5,24/4

293,92 ' 292,20 
18,07 17,67

122,30 121,50
26,41 26,25

100,20 99,80
17.50 16,70

117,84 117,00
132,68 131,70
136,13 135,15
21,60 20,80

1,66 11,25
116,00 113,00
121,00 117,00
98.50 97,50
26,30 26,00
wartościowe:

58,00—58,25 
I em. 74,50

(serie nie notowane) 
Pożyczka inwestycyjna II em. 72,75 

serie 84,75
Pożyczka konwersyjna 63,25
Pożyczka prem. dolarowa 40,00
Pożyczka konsol. 62,00—61,75—60,50—60,88 

(dwa ostatnie drobne) 
seria piąta 57,25—57,00

dla pożyczek i listów moc-
Ziemskie 

Tendencja
niejsza.

Bank Polski
Węgiel
Lilpop
Norblin
Starachowice

Akcje:
107,75—108.00

25,25—25,00—25,13
54.00
64,50

30,50—30,75—30,50

KAWÏCodziennie 
świeżo palone
od zł 1,40 do 3,40 za 1/4 kg 

aromatyczne II KI V> IJ * WW 
i wydajne H Ul li BA 1 I

od zł 3,80 do 7,90 za t/i kg

po cenach bardzo tanich! 
Pr 31 545 - 48 57

Salonie mfid S. WEZYRA JEDNAK ELEGANC­
KIE, BO KUPIONE w plac Wolności 11 (pod filarami)

Który
profesor przygotuje matury hum. 
externa. Zgłoszenia Kurier Po-

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Skład
tytoniowy, istn. przeszło 20 lat w 
centr. Poznania sprzedam korzy­
stnie z powodów rodzinnych. Zgi. 
Kurier Poznański zdg 54 506’

30 000 cegieł
korzystnie sprzedam. Zgłoszenia 
Kurier Pozn. zdg 54 629

Kolonialka
zaprowadzona, 10 lat, powód sto­
sunki rodzinne. Adres Kurier Po­
znański zdg 54 466

Dywan
zagramiicany piękny w®ór 650X4 m 
sprzedam. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 54 510______________
Stare kilkudziesięcioletnie

wina
z prywatnej piwnicy na sprzedaż. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 54 523

Skład
cukierków dobrze zaprowadzony, 
pewna egzystencja, ruchliwa uli­
ca tanio. Adres Kurier Poznań­
ski zdg 54 514

12. DO WYNAJĘCIACH

3 pokojowe
komfortowe, słoneczne, bez po­
datku. Hetmańska 26, portier.

zdg 54 494

Bielizna, Pończochy
Rękawiczki, Trykoty
damskie, męskie, dziecięce 
najtaniej w p? 84409-46,9s

„Haftoplis“
Wrocławska 3 Teł. 28-10

Znak oferty naprzykład: n 2306. z 21 025, d 1611 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
«4 do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Wielka Licytacja Obrazów
W piątek, 3 oraz sobota 4 grudnia od godz. 17 do godz. 20 sprze­

dawać będę przy ul. Nowej 5 (wejście z ul. Murnej I. ptr.) z po­
lecenia i na odpowiedzialność zainteresowanych dobrowolnie naj­
więcej dającemu za gotówkę: Pg 34 826-48,34

około 170 obrazów olejnych, akwarele, pastele różnych malarzy 
krajowych i zagranicznych.
(Obejrzeć można pól godziny przed licytacja).

BrunonTrzeczak
zaprzysiężony rzeczoznawca urządzeń domowych, pokojowych i go­
spodarczych oraz zaprzysiężony i ustanowiony aukcjonator na Wo­
jewództwo Poznańskie. Poznań, Stary Rynek 46/47. Tel. 21-26. 

(własny Lokal Licytacji).
ST 23. ROZMAITE HT 28. SZUKA POSADY HI

Ekspresdruk
Zalachowski. Grudnia 5 drukuje 
szybko, tanio. dr 24 161

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Podarunki na

gwiazdkę
jak

miniaturki
porcelana

Caesar Mann,
Rzeczypospolitej 6. nr 52 957

a) Służba domowa

Gospodyni
samodzielna, lat 43, szuka posady 
bez dyspozycji do samotnej oso­
by lub probostwa. Miejscowość 
obojętna. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 53 879

Znana Adareili 
przepowiada

z Braminów - ręki. Przyjmuje 
Podgórna 13 mieszkanie 10.

Dziewczyna
uczciwa szuka posady w mniej­
szym domu. Oferty Kurier Po­
znański zdg 53 482

Panna
lat 27. znajaca sie na gospodar­
stwie poszukuje posady do sa­
motnej, lub dwóch osób. Oferty 
Kurier Poznański zdg 54 292

Młoda
mdlej powierzchowności pani po­
szukuje posady biurowej, kasjer­
ki, sekretarki względnie towa­
rzyszki. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 54 293Gosposia - kucharka

zajmie sie samodzielnym prowa­
dzeniem domu, najchętniej u sa­
motnej osoby. Oferty Kurier Po­
znański zdg 54 339

fflC31. ROZRYWKA

Kinoteatr
„Gwiazda“

Dziś sensacyjna premiera czoło­
wego filmu polskiego

Znachor
wg powieści T. Dołęgi - Mosto­
wicza. zdr 54 394

Dziewczyna
uczciwa, z dobrym gotowaniem 
poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 53 522

b) Inni

Ogrodnik
lat 29, 11 lat praktyki, obeznany 
dokładnie w wszystkich gałęziach 
w zakres ogrodnictwa wchodzą­
cych poszukuje posady od 1 sty­
cznia 1936. Łaskawe oferty u- 
prasza do Kuriera Poznańskiego 

zdg 54 354

„Słowik Wiednia“
Komicznie ekscentryczna ko­
media. Marta Eggerth.

Nie odwołainie
do niedzieli.

Kinoteatr „Sfinks“
p 1471Rzeźbiarz

w drzewie poszukuje pracy. — 
Oferty do Kuriera Poznańskiego 

zdg '54 278
„Kapelusz“

Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi zęsto nowy. Ta­
nie kapel sze :,a składzie. Pol­
ska wytwórnia kapeluszy. 27-go 
Grudnia 2 podwórze.

zdg 48 326/7

Handlowiec
lat 28. kończący studia prawni­
cze poszukuje zajęcia. Oferty 
Kurier Poznański zdgr 53 962

na mies]6C grudzień 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
rrZGupjaia w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do 

■ domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10, kwartalnie zł 12.30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zł 7.00 i 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarćzonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefon’7 io Redakcji i Administracji: 44-61, 14 76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w

Ogł _ ’ na stronie 6-tamowej 25 gr, na stronie 4-latnowej przy końcu tekstu
ONZ Cli ld redakcyjnego 69 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 190 gr. na stronie 

drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznymi 209 gr
od 1-iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz zastrzeżeniem miejsca 20,ó nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,19. w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów 
w tym 5 naglówk.), słowo nagtówk, (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem i wysokością ogłoszenia, powitała wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości, 
niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr 200-149.
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